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u p ió r  o k r ę t o w y ;
P o w i e ś ć  z N i e m i e c k i eg o ;

P o m ię d z y  wie lu kupcami  zwiedza jąeemi coro* 
cznie j a r m a r k i  na w e ł nę  i p rzędzę  w Szkocyi ,  by ł  
najznakomitszym Jakub Robson , cz łowiek w wieku, ,  
a l e  wielki  miłośnik kobiet .  Miał  on wiele p ie n ię ­
dzy,  u m i a ł  wiele p ięknych  d ł ug ic h  powieści  o dzi ­
wac zn yc h  p r z y g o d a c h ,  b i twach i n i ebeśpieczeń-  
s twacb na lądzie i na morzu .  T a k  będąc  zaopa ­
t r zonym,  zdaw ało  m u  się, iż dob rze  na tym wy ch o ­
dz i ł  i zawsze znalazł  c i epłą  i z b e d k ę , gdy go noc 
aaskoczyła.  Pomiędzy h i s to ry j ka mi ,  jkkie  zwykle  
lub i ł  o p o w ia d a ć ,  była nas tę p u ją ca ,  k tó rą tafc do -  
wrz e  z a ch o w a łe m  w pam ięc i ,  ż e  ją p rawie  j ego  
w ła s n e t m  s ło w y,  a przVnajm-niej j e g o  sposob em  
po w tó rz y ć  j e s t e m wstanie.  Ty lko  miejsca z k torego  
w y pł y n ę l i ,  n i n n o g ę  zwiewnością oznaczyć;  zdaje- 
mi  się, ż e t o b y ł  jakiś por t  hiszpański.  T e r a z  dam 
opow iadać  sa m e m u  Robsonowi :

• P e w n e g o  p or ank u  gdyśmy po my ś l n ym  wia t rem 
pow od ow ani  wesoło  l e g l „ wai, > u j r'ze]lsmy c o ś po_ 
d o b n eg o  do bec zk i ,  z b a ł w a n a  na b a ł w a n  k u g la r -  
»ko g r i j ą ceg o .  Kap it an  roskaza ł  to l icho z ł apać .  
Przyciągnęliśmy go natychmias t .  £ c.ó£ t0 b y ł o ?

Koszyk wierzbowy,  a w koszyku wrzeszczący 
ch ł o p ak .  N iem ało  zdumiel i śmy s i ę ,  źe to ma łe  
Stworzenie zachowało się od  zguby,  bo  ten koszyk 
by ł  taki,  j a k  kaźden  inny koszyk; woda  p luska ła  na 
w y lo t ,  j a k  się ty lko  t e m u  dz i wac zn em u ż y w io ł ow i

po doba ł o ;  sama  tylko  lekkość koszyka u t r zy m yw a­
ła  go na powierzchni .  Zadziwien ie  nasze jeszcze 
się powiększyło,  gdyśmy się bliżej  t e m u  s tworzeniu 
przypatrzyl i . .

Było cz tery  s tóp  d ług ie ,  mia ło  b a r d z o  s tarą p o ­
marszczoną twarz;  j a kb y  cza rownica ,  a lbo  j a k a  p ó ł -  
lu d z ka ,  pó ł -p ie k ie lna  istota.. Postawil i śmy  p r z e d  
m ą  różne  po t rawy;  poże ra ło  j ak ob łąkany ,  i z d a w ał  
się byc n ienasycony .  Mowiło  p r ędk o  i nieźle,  a l e 
j ęzyk iem  przez n ik o go  n ie z r oz u m ia ny m ,  n iewie -  
dziel iśmy zatem,  co z nim miel iśmy począc.  Z a l e ­
dwie  d/ iesięc minu t  by ło  na p o k ł a d z i e ,  g d y ś m y  u -  
słyszeli pomiędzy l i n a n  i kosza masztowego t r za ­
skający łoskot ,  i za razem ok r ę t  zaczął się j ak ko ły ­
ska bujać.  “C07. to u d i a b ł u ? ,  zawoła ł  kapi tan 
okr ę to wy .  Kaźden  w y z n a ł  swą n iewiadomośc ,  bo  
żaden  z nas meuważa ł  chocb y  najmnie jszego  wzn ie­
cen ie  lu b  zwrócen ie  się w i a t r u .  Gdyśmy tak stal i  
i dociekal i  przyczyny,  skąd to wstrząśnienie p o c h o ­
dzi, usłyszel iśmy pomiędzy żaglami p e w i e n  rodza j  
S t ę k a n i a ,  j a k b y  wiat rów j ę c z e n i e .  W  kilka m i n u t  
to samo się powtórzy ło ,  a ok rę t  wysadzi ł  się r a p ­
t em naprzód .

Kap i t an  zd um ia ł  się na zj awisko,  k tó re  mu  się 
n igdy je szcze  n iewydarzy ło ;  roskazał  żagle j ak n a j .  
spieszniej zwinąć,  gdyż. pewien  rodzaj  wichru  z d a ­
wa ł  się nadc iągać .  Nigdy t ego p o r a n k u  n iezapo-  
m n ę ,  bo bez  najmniej sze j  popr ze dn ie j  oznaki ,  na« 
p ad ł a  nas nawałn ica  z taką gwał townością ,  r az za-



r azem,  coraz  natarczywsza i g łośniejsza,  aż w koń ­
cu  zrobi ł  się powszechny  zgiełk.

Byliśmy rzucani  i wysadzani  w g ór ę ,  raz w j e -  
dnę,  drugi  raz w d rugą s tronę,  t ak ,  iż myś lałem,  że 
w ich er  por wie  o k r ę t  w powiet rze.  Wszystko bv ło  
w  zu pe łn e m  zamięszaniu,  a co chwila byl iśmy w i n ­
ny m k i e ru n k u  odpychani  i miotani.

W y s o k o  wzniosły się b a łw a ny ,  pieniąc  się i ska ­
cząc , j a kby  po szyku bo jow ym przeciw ssbie-  
G rz m o ty  ryczały,  b łyskawice migotały i g ra d  na- 
walny  łoskota ł .  O k rę t  nasz był  raz,  j a kb v  pod o -  
b łok i  wzniesiony,  to znowia w głębi morza z a n u ­
rzony,  tak,  iź zdawało  mi się s łyszeć chrzęszczenie 
i  skrzyp.mie  spodniego t r am u o k r ę to w e g o ,  w p ia ­
sku  i mule .  K ró t k o  mówiąc ,  j ak początek burzy 
b y ł  nienaturalny,  tak t eż i we wszystkiem nieokazy-  
wa ło  się mc  n a t u r a l n e g o ,  i to bvło p r aw dz iw ym  
c u d e m  , źe żaden  z nas nie zginął.  Lecz cóż j a  
m ó w i ę !  Liczba dni naszych j e szcze n iebyła  s p e ł ­
n io n a ,  godzina nasza jeszcze n iewybi ła .  J e d en  
s tary ma j t ek  p rzeci snął  się do  kap i tana  i  r zekł :  
•  Kapi t anie  M N i ę o l , wierz s t a r e m u ,  doświadczo­
n e m u  człowiekowi . ,  to wzburzen ie  się ż y w i o ł ó w  

n ie ma  nic natu ra lnego  w sob ie ,  i j e s t em  mocno  
p rzek on any ,  iż to s t w or ze n ie ,  k tó reśmy złowili 
i na pok ła d  przyjęli ,  j e s t  a lbo zabójcą,  a lbo  pie­
kie lne w i d m o ,  albo też wo dn ą  p»tworą .  P o s łu ­
cha jc ie  mojej  r ady,  kazać  go  n a p o w i ó t  do wody  
wrzucie.®

Mowa ta zdawała się czynie na kapi tanie wiel­
kie w raż en ie ;  n i e rzek ł  ani s łowa i od rę t w ia łym  
wzro k ie m spoglądał  przed siebie.  N ak o m e c  o d e ­
zwał  się: »Cóż tu r o b ie ?  T a k ,  j ak  r zeczy stoją,
mus i my za ki lka minu t  lub  se kun d  z i  tonąc.  W s z e ­
l ako morze szum i ,  j a kby  kipiący kocioł!®

• Z ró r c ie  tego m a łe go  szatana z p ok ł ad u  w j e g o  
p r z yr o d zo ny  żywioł!  (woł a ł  s tary) ,  inaczej  p ó j d z i e ­
m y  do dna z ludźmi  i myszami .  O  n iego n iema  
się co tu r b o w a c ;  będzie się on j ak  beczka po f a ­
lach  przewalał .®

-Byłobyło  t chórz os tw em i ok r uc i eń s tw em razem 
( o de z w a łe m  się) gdybyśmy tego  b ie dn ego  m a ł e ­
go  nieboraka,  dop ie ro  z m o k r eg o  g ro b u  wydo by -  
*ego, na po w ró t  chciel i  wrzucie w nieli tościwe o d ­

męty. Miejmy zaufanie w opat rzności  i poczekaj­
m y  trochę,  może się burza  uciszy ! Ws ze ch m o c ny  
może nas u r a t o w a ć ,  albo ze szczętem zniszczyć,  jak  
mu się podoba.  W ia t r y  i b a ł wa ny  są przecież pod  
j e g o  roskazami ;  ale tak b iedne  stworzenie jak to, 
jakiż może miec wpływ na wa lkę  żywiołów?®

Kapitan  b y ł  w p rzyk rem po łoż -n i u ,  n irwiedz ia ł ,  
co ma czynie;  powszechne zan ięszanie ca łk iem go 
odurzy ło .  W  tej chwil i  wszczął  się wielki haLg ,  
m no s t wo  ma j tków  i żołnierzy t łoczyło się do k a ­
pitana z krzykiem:  -Pap ie ,  zł apal iśmy d jab ła ,  ma-
my go!  T o  ma łe  l icho,  to j e s t  d j ab łem !« — .  Jak-  
lo d iab łem ?« zapyta ł  kap tan.

• T a k  jes t ,  pan ie , ,  (mówi ł  j e de n  z nich)  . b i e g a ł  
i skakał ,  j ak  jaki ko t  na czw orokach  p o  l inach 
przy najokropn ie j szym ogniu b ł ysk aw ic ,  k rzyczał  
i siniał się z radości.®

-A j a .  powiedział  drugi ,  .w i dz i a ł em  go  s iedzą­
cego na sa m em  wie rzcho łku  ma sz tu ,  j a k  ma łpa  
z d ług im o g o n e m ;  ch icho ta ł  i wykrzywiał  się, i  
p a l ce m  kiwał  na burzę.®

• Precz  z nim z pok ładu ,  p r ecz  z po k ła d u  !« Krzy ­
knęło  50  g łosów razem.

P o m im o tego,  że j a  i kilku innych byl iśmy p r z e ­
ciwko  t e m u ,  przecie  ten ma ły  po tw or ,  zani SO 
no na p o k ł a d ; b roni ł  się j e d n a k  tak potężnie i 
tak na wszystkie st rony w y w i j a ł ,  że ki lku bez 
przytomności  zos tało na miejscu.  Z j e g o  szcze­
biotania wy rozumied  można było,  często p o w t i -  
r zane  słowo: * B a t ta !  B a t ta ! *  ^Lko n ie c  przyszło 
j e d n e m u  z nas na myśl,  że zap ewn e  on żąda s w e ­
go kotza.  .P rzyn ieście  mu  j e g o  kosz!® za w o ła ł  
k ap i t a n ,  niezatrzyinujcie m u ,  co do niego należy!  
T o  by ła  j edy na  chwila spoko jn ego  upamię tan ia  się, 
j a k i e  okazał  p rze ra żony  kapi tan wczasie ca łego za- 
mięszania.

Dziwaczne to s tworzenie za ledwie dos ta ło  swój  
ko szyk ,  zaraz  go silnie u c h w y c i ł o ,  j ak  o k ru tna  
ś m i e r ć ,  i rzuci ło się z nim do morza.  Widz ia łem 
ja k  raz tylko w y p ł y n ę ł o ,  a pasując  się ze swym  
k o sz v k ie m , dos ta ło  się na wie rzcho łek  ba łw a n u ,  
w y d a ło  z siebie piekielny ok r zy k ,  zanurzyło się i 
j u ż  więcej  n i ebyło widzialnem.  Burza natychmiast  
jistała,  a najweselszy i najprzyjemniej szy dzień za-



jaśniał  na  niebie,  i morze tak się zdawało  spo ko j -  
nem ,  j a kby  się nigdy n ieby ło  wzburzało.  Osob l i ­
wą rzeczą było,  żeśmy liny i żagle w czasie g w a ł t o ­
wnej  burzy w kawałk i  p o r w a n e  i j ak by  ko ło  u -  
szów naszych t r zepiące się, teraz n iena ruszone  na 
swoich miejscach znaleźli .  Lecz najdziwaczniej -  
szem by ło  to. żeśmy,  p o d ł ug  zapewnienia kapi tana 
i Sternika ,  byli więcej ,  jak sto mil w tył rzuceni.

Jeżeli  to rzeczywiście się tak stało,  m ó w i ł e m ,  to 
musiel i śmy byc po  nad morze wzniesieni i p o w ie ­
t r zem prowadzeni ;  nawet u cz u ł e m  raz poruszenie 
tego  rodza ju.  Marynarze  tak są zabobonni ,  że j e ­
szcze noc meza sz ła , a joż  w całym o k r ę c ie ,  j a k b y  
o p rawdz iwym wydarzen iu  r o z p r a w i a n o , j a kob y-  
ścny byli wzniesieni  na powiet rze  i tak o sto mil 
Naniesieni.

Może kto myś l i ,  że bis torya ta już  się z a k o ń ­
cz y ł a ;  byna jmnie j !  D o p i e r o  l e d wo  się rozpoczęła-

Jak  dnia nas tępu jącego świtać zaczęło,  wo ła ł  na 
w ie r zc hu  masztu s iedzący majtek:  »Żagiel  1 ża ­
g ie l!  S te r  ku w ia t ro w i ! ,  j wiele innych wykrzy-  
knien  p rzes t r achu  i t rwogi  n iems jąeyeh  z sobą ża­
d n e g o  związku.  Wszyscy pośpieszyl i  do masztu;  
po t  ucznik Jones p rzed wszystkiemi ;  ale,  że się n i ­
czego niedowiedział ,  kaza ł  więc cz u w ają cem u na 
maszc ie  do c i ec ,  co się stało!  . J e s t e śmy u sz ko­
dzeni !  Je den  żagiel  z rz uco ny ,  odpowiedz ia ł .  P o ­
r ucz n ik  p rzys ięga j ,  że ten cz łowiek  zwaryował ,  
gdyż  nikt  m e ez u ł  najmniejszego uderzen ia .  Ros-  
kaza ł  opa t rzyć o k r ę t ,  meznalez iono  żadnego  śladu 
uszkodzenia.  P o m im o  tego będą cy  na straży,  za ­
pewn ia ł ,  że widział  na własne oczy,  j ak  ma ły  sta- 
t e k ,  na k tó rym się j e d e n  cz łowiek zna jdował ,  od -  
Ł d  się o  nas i potem za to n ą ł ;  | e on  sam nawe t  
Uczuł  wtedy  wsirząśnienie.  Śmial i  się wszyscy z 
t e j  bajeczki ;  tylko kap tan b y ł  b lady  i n i e spoko j ­
ny;  s łyszano nawet ,  j ak coś do siebie pocichu  m a r -  
m o t a ł ,  i te tylko s l owa z rozumieć  można  było:  
. T o ś m y  j e sz -ze  t.-gn s topnia szerokości  nieprzebyl i ,
t ego przeklętego miejsca !.

Nas tępn ego  p o r a n k u  zda wał  Slę o kr ę t  p r z e ­
ciekać  i byc  bliskim zatonięcia.  Wszyscy byli  w 
poruszen iu  i w p r ze s t r a ch u ,  s / uk an o  wszędzie,  p o ­
m im o  tego,  meznalez iono  nigdzie o tworu,  ani wody  
W okręcie,  k tó r e a  j e d n a k  coraz  to g łębi  się zata­

pia ł .  Nakoniec  zaw oła ł  j e d e n  z szukających:  » 0  
n ie ba ,  chodźcie  i p a t r z c ie ! .  Wszyscy natychmias t  
przybiegl i  i zobaczyli  koszyk m a łe go  po twora ,  
właśnie  ten sam, ktoren z łeżącem w m e m  s t w or ze ­
niem z fali u ratowano i napowro t  w falę wrzucono.  
Kiedy  wszyscy prze rażen i  po sobie spoglądal i ,  
przelękl i  się r ap townie  usłyszawszy za sobą n ie ­
ludzki,  przeraźl iwy śmi ec h ;  odwróc iwszy się,  s p o ­
strzegli  nieszczęsne stworzenie,  s iedzące na beczce,  
przedrzyzn ia jąc  się, zęby wyszcze rza ł ,  i z z u c h w a ­
łością groźnie  się odkazywał .  Ca ły  t łum  uciekał  
p rzed  po tw orem ,  k tóren  ciągle wsk-zując  na bec z ­
kę pod  sobą b ęd ą cą ,  d a w a ł  znaki i rob i ł  p o r us ze ­
nia, j akby j ą  sobie chcia ł  przywłaszczyc i obej rzeć .  
Nikt  się n iewaźył  do  niego przybliżyć;  wnieśliśmy 
j e dn ak  z j e go  znaków i niemej  mowy ,  że życzy 
sobie mówić  z kapi tanem.  G dyś my  go o tern 
uwiadomil i ,  przyszedł  ca ły  pomieszany,  i krzykną ł :  
• Strzelajcie do n ie go ,  zrzućcie go z po k ł a du !  
spusccie wielkie czółno,  n i echaj  uc i eka ! .  - P o r u ­
cznik Jone  i r o tm an  sprzeciwil i  się t emu , i ofia­
rowal i  się przystąpić z kap i t anem do tego dz iwo­
ląga,  k tóren  m u  się zdawał '  naj l epszem ś rodk iem 
do  u r a t ow an ia ok rę t u  Poprowadz i l i  więc k a p i t a ­
na w po ło wie  p rzem ocą  w ukryty kąt ,  w k tó ry m 
po tw ór  siedział na beczce.  Nikt  z nas niewulział  
wprzód  tej róźoemi  d ie w ni an e m i  narzędziaan i s ta-  
r emi  rupieciami  p rzykry te j  be c zk i ,  jak tylko tej  
nocy,  k iedyśmy szukali  o tworu .  Mala poczwara 
k le ko ta ła ,  gada ła  dozo,  i wskazywała  na bec zkę ,  
kiwając palcem wabi ł a kapi tana do siebie a oczy 
j e j  iskrzały radością.  Kiedy n ak on i ec  kapi tan wi­
dział  się zmuszony zbliżyć do po tworu ,  zesko­
czył  on z swego  s i edzen ia ,  poszepnę ł  niu j e _ 
dno  tylko r łow o  (zdawało  się byc irnie) do  ucha 
zujęl  n a p ow r o t  swoje da w ne  miejsca na beczce, '  
i pot rząsał  na me g o  g łową  g roźnym sposobem.

'  Niedocłpissoia j e s t  przest r ach,  jaki  teraz og ar -  
n ą ł  kap i tana ;  taką nad nim wziął p r z e m o c ,  i£ 
wszyscy of icerowie się dziwib,  j a k m óg ł  do tea® 
s topnia st racie  p rzytomność tak od w aż n y  c z ł o ­
wiek w każdym in n y m  przypadku .

( Dokończenie nastąpi'].
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—  A gra . Lubo miasto Agra w niższym jes t  
rzędzie jak  D< Ihi. jednak pierwsze jes t  nieza- 
przeczenie świetniejszym pomnikiem dawnej Mon* 
golów potęgi, niż ostatnie. Na kilka m 1 w o k o ­
ło  Agry widać pole okryte  szczątkami przepy­
sznych meczetów i pałaców. Rozległa równina, 
rosciągająca się ze wszech stron tego miasta, - 
przedstawia nieprzerwany widok spustoszenia, a 
jednak  pomiędzy niezliczonemi stosami rozwalin, 
iad en  z nich nie zdaje się być dziełem czasu lub 
zaniedbania; należałoby raczej mniemać, iż jakie 
wielkie wstrząsmenie, obalając te ogrom ne b u ­
dowle, zostawiło bez uszczerbku gdzie niegdzie 
massy murów, które się mu swą znakomitą mocą 
oparły . Gdziekolwiek zwróci się oko, wznoszą 
się niezliczone kopuły', arkady i sięgające chm ur 
minarety, które  po większej części z białego m ar­
m uru  lub czerwonego granitu w najpięknie szych 
i najszczytniejszych- z sobą stosunkach są w yro ­
bione;' są to wprawdzie  tylko szczątki dawnej 
świetności, lecz są razem oczywistetni znamiona­
mi wielkości ludzkiej. Jeszcze przed wiekiem kwi- 
tnęło  to miejsce jako najwspanialsze miasto n a j­
bogatszego w świecie królestwa. Wielka główna 
b ram a pałacu; a może meczetu, T a je  Rahe  zw a­
na, jest  cudem świata, zaszczytem [ndostanu, z którą 
w  porów nan iu  piramidy egipskie, kolos ro d v .sk v  
są latarniami p .pierowetni (P) l e  wspaiałe, nie­
bios' sięgające budowle, były wystawione przez 
jednego z  xiążąt mozułmańskich na pamiątkę u- 
kochanej sułtanki. Chcąc mieć ich o b ra z ,  tizeba 
sobie w mi śli wystawić katedrę ś. Piotra w Rzymie,- 
lecz nierównie nk większą skałę, wystawioną z 
m arm uru  rażącej białości i ozdobioną po rogach- 
czterema przepysznemi minaretami. Gmach ten 
jest  tak czysty i prawie nadpowietrzny, że có 
chwila zdaje się wznosić w górę i ginąć w obło­
kach, albowiem nie ma żadnego’ pozoru ziemskiej 
budowli. Okazałość wewnętrzna przewyższa j e ­
szcze przepych powierzchowny.- Grobowce cesa-* 
rzóW Sham  Jeham  i Noor Jeham , znajdują się w 
środku pod kopułą i składają się z wielkich sztuk 
m arm uru  białego, ozdobionych wspaniałeini napi­
sami w języku arabskim, wyrobionemi z jaspisu, we­

wnątrz są one upiększone równie okazałemi i naj­
delikatniej cieniowanemi kwiatami z moza ki, u ło ­
żonej z najdroższych kamieni, których piękności 
żaden obraz wyrównać nie zdoła.

—  Piszą z Rzymu pod dniem 9 stycznia: «W iado­
mości o złym stanie zdrowie ojca ś.» rozgłoszone 
przez dzienniki francuzkie, okazują się zupełnie bez- 
znsadnemi. Przed kilku dniami spotkaliśmy papieża 
idącego pieszo po-nad Tubrem , i mimo długi 
płaszcz szkarłatny, który go okrywał, widać było, 
iż szedł pewnym i mocnym krokiem. Oblicze oj­
ca świętego nosi zarazem cechę wielkiej dobroci 
serca i stałości umysłu; jakoż charakter  jego je s t  
połączeniem tych pierwiastków, pełen dobrych 
chęci, siały w zdaniu. »Papież obchodzi się z p o ­
słami dyplomatycznymi i w ogóle z cudzoziem­
cami z największą prostotą;' ujęcie jeg o  jes t  na tu­
ralne i ton dochodzi prawie do poufałości.*

—  Piszą z H ig h  «W iadomo, że z samego p o ­
czątku ostrej tegorocznej zimy, król j in ć  zarządził 
znaczne summy na wsparcia dla ubogich mieszkań­
ców miasta: W iele rodzin ,, dzięki jego  szczodro-- 
bbwośei, podzwignionych zostało z nędzy. Opowia­
dają teraz' następną anegdotę: W  tych dniach 
król przebywając jednę z małych ulic, ikjóre wy­
chodzą na Deneweg, usłyszał w jednym  nikcze­
mnym domku plącz dziecięcy. W chodzi i z n a j  lu­
je  obraz największego ubóstwa. Dowiedziawszy 
się, iż to jes t  rodzina ubogiego wyrobnika, który 
odszedł na robotę, król powiada, że przyszedł za­
płacić dług, który winien gospodarzowi, i mimo 
oporu matki płaczących dzieci, daje je j  znaczne 
pieniężne wsparcie.-

S 2 A R A D A ;

Pierwszego1 z trzeCieni dzisiaj lubione powieści, 
Drugie ptaki, zwierzęta, gady w sobie mieści, 
Wszystko w podróżach i przejażdżkach znane , 
Choć pod intiem nazwiskiem i dziś używane.

Znaczenie przeszłej szarady: ANANAS-


